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Czemuż nie możem złożyć Panu  T ren tow sk iem u  
pełnego uwielbienia za jego xiążkę! poco obok szczyt- 
ności płaskość, obok praw dy  fa łs z , obok piękności 
brzydota ! Dlaczego P. T ren tow sk i miesza do najczyst­
szych dyam en tów , podłe i godne odrzucenia żużle? 
Dlaczego do wspaniałego choru  wyższych duchów  
wprow adza głosy skrzeczącejziemnopłazów? Dlaczegóż 
z gornosci olbrzym a, spada na przemian do poziomu 
karła?  Paka niestety! jes t  mieszanina w tym  czło­
w ieku ;  nic jeszcze z ręki jego me wyszło skończonego 
i jednolitego : cięgle sprzeczności, jask raw ość , nieład.

Nieraz porw aw szy  cię potęgę swojego ducha, pędzi 
z to b ę  rozpuszczonemi żaglami po szerokim i prze­
zroczystym oceanie p raw d i piękności; ja k  ci z nim 
dobrze, ja k  rozumnie, ja k  błogo; niewątpisz że cię 
dowiezie do portu  pewnego twych nadziei i p ra g n ie ń : 
aż oto zawija nagle do błotnistej i smrodliwej 
zatoki sofizmów i niewiary , i wyrzuca cię na brzeg 
pusty  niepewności, dom ysłów i zwątpień.

T o  znóvv w prow adza cię do p rzyby tku  dziejów 
ojczystych: ja k a  wspaniała świątynia, ja k  tu  wszystko 
prawdziwe, każda postać h istoryczna z własnemi r y ­
sami w ykuta  z m a rm u ru  a g ran i tu ;  każdy w ypadek  
w y ry ty  tu na  śpiżu jes t  pew ny . Niewątpliwie w y j­
dziesz ztąd nauczony i zbudow any, a lbowiem P. T re n ­
towski orlim wzrokiem um iał odróżnić praw dę od 
fa łszu ,  przedstawił ci przed oczy pierwszą ty lko ,  
a drugie  z pogardą wyrzucił precz za świątynię. Gdzie 
ta m ,  przed sam em  w yjściem , wprow adza on cię do 
lichej budy pobielanej,  kończącej gm ach jego, każe 
ci oglądać śm ie c i , odurza cię i gniewa pow iastkam i 
godnem i s tarych bab i nianiek : P. T ren tow sk i wierzv 
także plotkom.

Odbierasz jego  x ią ż k ę , jesteś w towarzystw ie, 
otwierasz ją  i trafiasz na ustęp porywający. Czytasz. 
Piześliczne i p rzem ądre rzeczy leję się pełnem  ko- 
ly te in ;  ja k a  wzniosłość w myśli, jaka  moc w w y­
rażeniach pe łnych  godności,  jak i  dobor wyazów. 
W szyscy s łuchają z zadowolnieniem, ty  czytasz; w tem 
nagleś zam ilkł zarumieniony i na lica s łuchaczów 
wystąpi! i umieniec : P. Trentowski mówi rzeczy nie­
przystojne.

ROK V II. K W A R T A Ł  I I I .

T a k a  jest n iezawodna n a tu ra  wszystkich niemal 
dzieł Pana Trentowskiego, a mianowicie też ostatniej 
jego xiążki. Czemu przypisać te usterki, te ułomności 
psychologiczne tak  znakomitego pisarza, nie będziem 
tu w yłuszczać , bo m am y na g łównym celu zdanie 
sp raw y  i rozebranie  krytyczne W izerunków duszy n a ­
rodowej, p racy  jego ostatniej, k tó ra  obok wad m n o ­
gich, je s t  bardzo ważną i bardzo ciekavvą.

W  xiążce tej, P. T ren tow sk i zamierzył przedstawić, 
jak  sam p r a w i , raczej Psychologią aniżeli Kronikę 
ubiegłych lat szesnastu. Z tąd  « jestto , niejedno histo- 
<> ryczny, lecz zarazem estetyczny obraz myśli, uczuć 
« i uczynków polskiego narodu  z jednej żywota pory. 
« Dlatego nie chodzi tu li o p raw dziw e wydarzenia.
« Zgoła pogłoski loźne i na niczem nie ugrun tow ane  
« przylegają do dzieła, jeżeli były  rzeczywiście w o- 
« biegu i dręczyły narodow ą duszę. »

Bardzo dobrze, jeżeliby P. T ren tow sk i pisał tylko 
dla potomności; ta  mając w tedy szereg w ypadków , 
przyjęłaby same podania  p ew n e ,  g rupu jące  się około 
nich i będące z niemi w zgodzie i w połączeniu; 
resztęby odrzuciła . Lecz tak  nie jest,  xiążka jego ma 
za główny cel w pływ anie  na obecność, ma nauczać, 
prostować i kierować. Przedstawiając upłynione lat 
szesnaście, P. T ren tow sk i przemawia do ludzi działa­
jących wczoraj i dziś, i powiada co im robić w ypada  
ju tro . Dlatego gdy kto  prawi do współczesnych, kiedy 
chce aby jego głos był skuteczny, nie powinien jh>- 
przestać na  prostem  przytoczeniu pogłosek loźnych, 
ale powinien otoczyć je  uwagami, k ry ty k ą ,  a szczegól­
niej powinien s tarać się zapewnić o ich prawdziwości i 
objaśnić je ,boć to właśnie, prócz rzetelnych przyczyn, 
te pogłoski loźne, te baśnie i p lo tk i , oparte  często na 
złej wierze lub niewiadomości, jątrząc rodaków jednych  
przeciw drugim , różnią ich, i stają na  przeszkodzie do 
połączenia s ię ,  do k tórego ich wzywa P. Tren tow ski.

Być może żyjącemu sam otn ie j) ,  i opodal od środków  
działań, P an u T ren to w sk iem u  nie było ła two sprawdzić 
rzecz każdą i nabrać o niej p rawdziwego p o jęc ia ; dla 
tego m y przychodzim m u  w pom oc w tem co wiemy, 
i w tern co się nas tycze, ile że w jego wizerunkach 
tułaczych, i m yśm y zajęli nie małe miejsce. T e  ob ja­
śnienia w inni m u  wszyscy, i w rzeczy każdej w której 
się on p o m y l i ł ; bo pisarz taki ja k  P. T rentow ski,  
mogący zrobić wiele dobrego lub  z łego, zasługuje na 
względy i przychylność każdego bezstronnego Polaka. 
A ponieważ okazuje się on  M azurem szczerym i dobro- 
chętnym , nie zamieszka korzystać z p rzestróg i objaś-

/  O  \V e  TfHfajrKu , w B adeuskiem .

/  wssov-rr-il / r t r A  \



nień, i w dalszych swych p racach  coraz więcej będzie 
ojczyźnie pożytecznym.

P. T ren tow sk i xiążkę swą rozdzielił na  sześć częśc i: 
W ielkopolanin, K rako w ia n in , G alicyanin , Koroniasz 
i L itw in , Wychodziec, P a tryo ta  w ogóle. M aleryały  do 
niej czerpał ze źrzódeł rozlicznych. « Kopa obszernych 
« listów i mniej więcej dwa razy tyle przejeżdżających 
« osób z różnych części Polski i z T u ła c tw a ,  złożyło 
« się na to dzieło » ja k  sam mówi. Przytem dzienniki 
polskie, pisma zagraniczne i to wszystko co dziś s ta ­
nowi źrzódło now in i wiadomości.

Każdy a r ty k u ł  zaczyna od roku  1830, lub dalej i 
doprow adza aż do ostatnich czasów- Dzieło jego 
pod względem historycznym  i po litycznym , m a być 
tem dla Polski po rew o lucy jne j , czem jes t  dzieło 
Mochnackiego dla Polski pokongresowej ; a nad to , 
s trona psychologiczna , właściwa ostatniemu szesna- 
s to lec iu , k tóra  go różni od Mochnackiego H istoryi 
Powstania N arodu  Polskiego w r. 1830.

Nie wszystkie a r ty k u ły  są jednakiej w a r to ś c i : naj­
silniejszy i najlepszy o W ielkopolszcze, najsłabszy
0 K rakow ie ,  najbłędniejszy o Emigracyi. Rozdział 
końcowy, Patryota  w ogóle, w  k tó ry m  P. T ren tow ski 
nie je s t  już  h is to ry k ie m , kronikarzem , zszywaczem 
wieści pew nych  i n iepew nych , ale doradcą , nauczy­
cielem, ja k b y  k a p ła n e m ;  w k tó ry m  usiłuje podnieść 
ducha  narodu , ożywić go i na tchnąć  dobrą m yślą ; 
a r ty k u ł  ten  znakomitością swą stoi na  linii o so b n e j : 
jes t  w zn iosły ,  szczytny i poryw ający; je s t to ja k b y  
m ow a , jak b y  o d e z w a , w której au to r  poruszając 
wzsystkie sp rężyny  swego um ysłu  i serca, przemawia 
do narodu  słuchającego głosu jego, do narodu  przy­
gniecionego do ziemi i na duchu  opadłego wskutek  
ostatnich wypadków .

Zgoła, ile razy P. T ren tow sk i m ówi ogólnie, jest  
wspaniały, poryw ający, n iezrów nany ; kiedy wchodzi 
w' szczegóły, nam iętny, gw ałtow ny, przesadzający, 
niesprawiedliwy : przeciąga lub  niedociąga.

Od czasu ostatnich pism sw o ich ,  P. Trentowski 
okazuje się nam  być wielce zm ienionym ; mąż stanu
1 Polak, p rzem ógł w nim nad filozofem i kosmopolitą. 
NTa rzeczy narodow e zapa tru je  się zdrowo, i chociażby 
co było przeciwne jego uczuciom i pojęciom, ale po­
żyteczne dla narodowości, znajduje  przez to u niego 
szacunek i wsparcie.

O dm ianę tę zna jdu jem y mianowicie w jego  dzisiej- 
szein uważaniu  religii katolickiej. Jestto nieco zapoźne 
postrzeżenie się, zwłaszcza gdy się jej tyle szkodziło, 
lecz lepiej poźno ja k  nigdy.

P. T ren tow sk i język polski, religię katolicką i szla­
chectwo polskie, uważa za trzy główne słupy polskej 
narodowości. Nigdzie więcej p raw dy  tej nie znajdują 
się lepsze dowody, jak  na Żuław ach i w tych częściach 
W ielkopolski, k tóre  oddaw na już dostały sie pod p r u ­
skie panow anie . W szystkie ludności k tóre  przyjęły 
religię p ro tes tancką ,  już  zniemczały; te zaś które  zo­
stały przy  wierze katolickiej, są polskie. Strzegą się 
one języka niemieckiego i niemieckich obyczajów jak 
śmiertelnego grzechu, i « k tokolw iek  z pomiędzy nich 
« zostaje L u t r e m ;  uważan jest na tychm ias t  za Niem- 
“ ca> za zcl rajcę  polskiego Boga i narodu. Nie mała  to 
« roskosz przenocować u takiego Polaka gdzie na wsi
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« pod E łkiem , Starogrodem lub Malborgiem. Wieczo- 
« rem  bawić się będziesz tak  słodko i poetycznie, z ta- 
« kiern uczuciem świętości; jak  gdybyś by ł na polach 
« elizejskich wśród dziadów i pradziadów Narodu. 
« W  nocy zamarzysz o piastowskich czasach. Z rana  
« przebudzą się córki gospodarskie i dziewki, zaspie - 
« wawszy s ta ropo lską , od wieków u  nas zapom nianą 
« pieśń : « Zawitaj gwiazdo złota! » Ach, najtwardszy 
« szyderca w iary, byłe b y ł  pa tryo ta  polski i głębszy 
« myśliciel, tak  i na tem  miejscu przebudzony, ude- 
« rzy czołem pokornem  i zasrom anem  przed potęgą 
« Katolicyzmu; przestanie prześladować Rzymczy- 
« ków! » (str. 16). Cóż ztąd, że w tem miejscu Pan 
T ren tow sk i uderza pokornem  czołem przed potęgą k a ­
tolicyzmu, k iedy w innem  np. w a r tykule  Koroniasz 
i  L itw in , obrzydza go, p r 2 yrów nyw ając  bezprzestanie 
kościoł katolicki do władz moskiewskich. Ale taki jest 
konsekw en tny  P. Trentow ski, co chwila to inny. T r u ­
dno zgadnąć, co on m ówi i kiedy przez zapomnienie, 
a co i kiedy z nam ysłu .

P. T rentow ski w ystawił w kolorach bardzo mocnych, 
usiłowania rządu pruskiego, w niemczeniu prowincyi 
polskich przezeń zagarnionych a k tó re  się dzieje mia­
nowicie zapomocą wychowania w systemie niemieckim 
młodzieży i powolnego wywłaszczania posiadaczy nie­
ruchomości Polaków, zastępując ich Niemcami. To co 
on w yrzekł o s łuchaniu  przez młodzieńców polskich 
prelekcyi filozofów berlińskich , popierając  swe słowa 
przykładam i, je s t  bardzo  ważne.

Skreślając stan m oralny  W °X ięz tw a  Poznańskiego, 
dzieli tam ecznych Polaków, pod względem politycz­
ny m , na patryotów  i demokratów, od k tó rych  ostatnich 
oddziela jeszcze demagogów. Ci przed w ypadkam i prze- 
szłoroczuemi, potrafili dotyla zakrzyczeć patryo tów  i 
w ieru tnych  dem okra tów , iż ich głos tylko by ł słyszany 
w Xięztwie aż do ostatniej k lę sk i ,  k tó rą  oni n a k r a j  
sprowadzili. Dziś, ja k  się wyraża, najgłupsi ale najlepsi 
z demagogów, siedzą w pruskiej kozie; rozum nie si 
zaś i przebiegliejsi, umieli ustrzedz się licha i ścicha 
w garść się śmieją. Inni znów przeszli w Russomanów 
lub Prussom anów . Patryoci od ostatnich w ypadków  
zaczynają brać górę w Xięztwie, gdzie demogogi są 
w  obrzydzeniu i nienawiści. Zresztą je s t  ich tam dziś 
bardzo mało.

Krakowskiego i Galieyi P. T ren tow sk i skreśla stan 
dość d o k ład n y ;  chociaż zdaje nam  się , iż myśl dzisiej - 
szego wcielenia Krakowa do Austryi, odnosić aż do 
kongressu  W iedeńskiego,a  w ypadki galicyjskie przypi­
sywać działaniom li policyi moskiewskiej, posługującej 
się polskimi demagogami, je s t  za nadto  hazardownie i 
niepewnie. Że wrogi nasze s tarały  się korzystać w w ła­
snych widokach z nierozważnych działań polskich d e ­
m okratów , że miały w śród  nich swoich agentów , 
to rzecz n iew ą tp l iw a , stwierdzona w ypadkam i;  ale 
żeby znów do tego s topnia  chciały one wkładać  kije 
w koła własnego wozu, jak  się to zdaje u trzym yw ać 
P. T rentow ski,  tem u  wierzyć się nam nie chce, chociaż 
wiemy, iż to mniemanie jes t  dużo w k ra ju  upow szech­
nione.

W  opowiadaniu o Galieyi, praw dziw em  choć tyle 
okropnem , je s t  wiele szczegółów dotąd jeszcze niezna­
nych.
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T on  ironii k tóry  P. T ren tow ski przybrał m ów iąc o 

Królestwie i k ra jach  Zabużańskich, je s t  bardzo szczę­
śliwy. Opisując on okropności system u m osk iew ­
skiego, w przeciwstawni z tern co się dzieje na Z acho­
dzie, odzyw a się wciąż z szyderstwem  doR ussom anów  
poznański, k rakow sk ich  i galicyjskich, zachwalając im 
słodycze berła  carskiego, i błogości rządu tatarskiego. 
Szczegóły srogości, gwałtów, zdzierstw i demoralizacyi, 
zdaje się są do nieuwierzenia, gdybyśm y na to wszystko 
przed rewolucyą już  r. 1830 nie patrzyli własnemi 
oczyma i nie doświadczali w prow incyach  zabranych. 
W szakze  okoliczność dziewic ukazujących się nago, 
tańczących i bawiących przez całą noc jakieś Wielicze- 
s two odwiedzające In s ty tu t  Alexandryski panien w Pu­
ławach, wolelibyśmy dgyby P .T ren tow sk i był opuścił. 
Pomimo znanego zepsucia i zbestwienia Moskali, t ru ­
dniej je s t  tem u  uwierzyć, aniżeli szczegółom męczarni 
xieni Mieczysławskiej i jej towarzyszek, k tórych  opo­
wiadanie P. T ren to w sk i  wyrzuca nam  jak o  przesa­
dzone. T e  przynajmniej można sprawdzić , bo się dzia­
ły  publicznie; zresztą prześladowania  religijne jakich 
się dopuścił Mikołaj na  katolikach  są ja w n e  i całemu 
światu wiadome, stwierdzały one słowa naszych m ę­
czennic, i nie uwierzył im tylko kto  niechciał. T o  zaś 
co au to r  mówi o zabawach puław skich , pod  przew o­
dnictwem  rozpustnej Pani Grotten, Ochmistrzyni In ­
s ty tu tu ,  choćby było najprawdziwsze, będąc pokryte  
cienią nocy, t ru d n e  do spraw dzenia  i oparte  tylko 
na czyjemś doniesieniu, nie ła two znajdzie wierzących 
i szkodzić może innym  szczegółom, także n iepodobnym  
do wiary, choć najp raw dziw szym ; temci bardziej, 
że Car i rodzina jeg o ,  słusznie czy niesłusznie, osła­
wieni s ą , jako  zalecający się surowością obyczajów.

Na tych  kilku słowach ograniczyć m usim  zdanie 
nasze o w izerunkach  odnoszących się do k ra ju ;  to 
albowiem co w nich jes t  historycznego, ja k o  nie dzie­
jące  się pod naszemi o czam i, i dochodzące do nas 
ty lko we wieści, w rozlicznem opow iadaniu  , musi 
być przez nas przyjęte w milczeniu; nie do nas należy 
potwierdzenie lub zaprzeczenie przy wodzonych faktów 
z n a d  W arty ,  Wisły, Sanu lub  Niemna; to jes t  rzecz 
kra jow ców . Co się zaś tyczy części moralnej w izerun­
ków, tego co ojczyiniak mówi o du ch u ,  o zasadach, 
uwagi nad tem znajdą n au ra lne  miejsce w ar tyku le  
nas tępnym , w k tó rym  będziem prawić o w izerunku 
Emigracyi, i gdzie rozwiniem obszerniejszą dyskussyą  
nad wszystkiem , jako  nam  dobrze znanem . T u  ty lko 
jeszcze dodam y, że w całym ciągu swojego dzieła, 
P. T ren to w sk i  nie oszczędza demagogów, to je s t  ultra  
dem okratów , a powstając na nich i na ich dążności 
republikanckie , z całą siłą swojej dya lek tyk i r u b a ­
sznej , oświadcza się za m onarchyą  k o n s ty tu cy jn ą ,  
jako  jedyną na czasy dzisiejsze rządową ins ty tucyą 
europejskich narodów  i mającą także najwięcej s tron ­
ników w kraju .

SPOSOBIKI ORŁA BIAŁEGO.

Albo Orzeł B ia ły  chce z nas, albo pozwala z siebie 
żartować. W  ostatnim  swoim num erze  ogłasza bez 
śmiechu, niby odezwę Kraju do Em igracyi, da tow aną 
n a p r a w d ę  z W arszaw y 10 Sierpnia b. r. J a k b y  prze­
w idując że pochodzeniu jej n ik t w tułactwie nie uw ie­

rzy, oświadcza i za ręcza , że oryginał takowej znajduje 
się w jego biórze.

Próżna przezorność i zaręczen ie , z Orła Białego się 
śmieją; nie przeto  żeby w tem piśmie nie było rzeczy 
dobrych, ale iż zaręcza, że ono jes t  głosem Polski. Nie, 
oracya tasen tencyonalno-z im na, nie je s t  głosem kraju , 
być nim nie może. Nikt pochodzeniu jej nie uwierzy, 
nie tylko na zaręczenie Orła Białego,  n ie ty lko na 
widok daty  z W arszaw y, a może naw et i "pieczęci 
pocztowej warszawskiej, ale choćby pismo to nosiło 
poświadczenie urzędu grodowego.

Gdyby ono było głosem , nie mowim całej Pol­
ski, ale choć znacznej części jej obywateli, wzięliby­
śm y go pod rozbior, i wykazalibyśm y, z całą pokorą  
przynależną nam  biedakom tu łaczom , głupim i w y ­
s tęp n y m , dla k tó rych  kraj tak  się okazuje su row ym , 
wykazalibyśm y, pow iadam y, w czem ono się myli. 
Powiedzielibyśmy naprzód, że jest w kry tyce  n ie sp ra ­
wiedliwe, powiedzielibyśmy powtóre, iż nie możem 
odgadnąć z jego ciągu czego ono chce, oświadczyliby­
śm y wreszcie po trzecie, iż jeżeli Ernigracya taka g łu ­
pia, że ty lko same niedorzeczności praw i i robi, a kraj 
taki rozum ny, takie jej umie m ądre  dawać nauk i,  cze­
muż ich naprzód  sam nie w ykonyw a, i poco słucha 
Em igracyi i naśladuje  ją  w głupstw ie i niedorzeczo 
ściach, ja k  to przyznaje sam a odezwa? T ohyśm y  w szy­
stko powiedzieli, i jeszcze w ięcej; lecz że pisma umie­
szczonego w Orle Białym  nie uw ażam y za głos kra ju ,  
dlatego na rzeczy w niem zaw arte  nic nie powiemy.

Ale pow iem y słów kilka Orłowi.  N ieroztropnie, nie 
bystro  sprawia się Orzeł B ia ły ,  umieszczając takie 
rzeczy i w takiej formie. Nie roztropnie przez wzgląd 
na siebie, nie bacznie przez wzgląd na Einigracyą. 
Choćby coś podobnego odebrał z k ra ju ,  nie powinien- 
by ogłaszać, bo trzeba było jirzewidzieć, iż to wzbudzi 
śmiech lub rozjątrzenie, dwie rzeczy których  dobra 
polityka każe unikać.

Nie powinien ogłaszać tem zaś bardziej, wiedząc iż 
pismo to nie jes t  głosem Polski;  b o ,  ot t a k ,  między 
n a m i , pokoleżeńsku, przyznaj się Orle B ia ły ,  że ora­
cya ta  była p isana t u ,n a  Zachodzie; lub  w najtrudnie j­
szym naw et razie, jeżeli była pisana w  W arszaw ie, to 
przez jednego,a najwięcej przez kilku  twych przyjaciół, 
k tórzy wyobrażają opinie swoje i tw oje, gadają j a k  ty, 
ale bynajm niej jak  kraj cały. Bo co tam  przed nami 
udaw ać, co czm ucić , kiedy m y doskonale  wszystko 
wiemy; wiemy np. że ty  szanowny Orle Biały,  ch o ­
ciaż wychodzisz w k ra ju  wolnym , masz całą możność 
dysku tow ania ,  przy jm ow ania  przystąp ień  i oświad­
czeń, ty  nie jesteś o rganem  naw et czwartej części E m i­
gracy i;  a coż dojńero twoi warszawscy m ędrale  
k tó rzy  nietylko nie mogą zebrać się w stu, wpiędziesię- 
ciu, ale naw e t  w pięciu, żeby o rzeczach k ra jow ych 
pogadać swobodnie, żeby zasięgnąć o wszystkiem wie­
dzy dokładnej i powiedzieć coś mniej więcej pewnego.

Wreszcie, Orzeł B ia ły  k tó ry  teraz przyjął za system  
wojowania krajem  Emigracyi, czy m niem a że j a k  n a ­
pisze : «oto słowa kra ju ,  kraj tego chce, taka jes t  opinia 
k ra ju» ; czy mniem a, mówim , że przed temi wielkiemi 
w yrazam i Ernigracya padnie niemo p lack iem ?  Jako  
żywo. Jeżeli nie uwierzy że to z k ra ju ,  to się z Orła 
uśmieje, jeżeli zaś uwierzy i znajdzie coś do powiedze-



nia przeciw słowom  krajowym, to powie. Przytem  
Ernigracya wie dobrze, że i wkraju są rozumni i głupi, 
tak samiuteńko jak i u n ie j; wie również, iż jeśli co bę­
dzie napisano głupiego w W arszawie, nie stanie się 
przez to mądrem, że przepłynie W artę i Odrę i będzie 
wydrukowane w Orle Białym .  To wszakże nie odnosi 
się do odezwy wyż rzeczonej, w której prawda są nie­
dorzeczności , ale są rzeczy i piękne.

Ot Szanowny Orle B ia ły ,  posłuchaj naszej rady 
przyjacielskiej i porzuć tę taktykę, bo ona ci szkodzi. 
Poco podszywać się pod cudzą powagę, gadaj sw e wła­
sne rzeczy a dobre, a bądź pew nym  że będziesz słu­
chany. Prawda i rozum mają tę potęgę, iż same sobie 
drogę torują i obejść się mogą bez km otrów a szczegól­
niej bez kmotrów zm yślonych.
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—  Z N ak ła  1 1 P a ź d z ie rn ik a .  W czora j  i d z iś  p a n o w a ło  w na-  
sz em  m ia s te c z k u  n a d z w y c z a jn e  życie .  P o w o d e m  do  tego by ło  
p o św ię cen ie  n o w o w y b u d o w a n e g o  kato l ick iego  k o śc io ła ,  na  k tóre  
p r z y b y ł  z G n ie z n a  B iskup  z l icznem  d u c h o w ie ń s tw e m .  N a p ły w  
p r a w o w ie rn y c h  ka to l ików  b y ł  w ie lk i ;  p o m im o  n ie p o g o d y ,  c ią ­
gnęli  on i  t ł u m n i e  ze w szystk ich  s t r o n ,  wielu z n ich  z na ra ż e ­
n ie m  życ ia  i z d ro w ia ,  u b ó s tw o  b o w iem  na p ó ł o d z i a n e ,  boso 
b ie g ło ,  ab y  by ć  św iadk iem  pośw ięcen ia  kośc io ła  i o d eb rać  n a z a ­
j u t r z  b ie rz m o w a n ie  i b ło g o s ław ie ń s tw o  od sw ego pas te rza .  Ścisk 
b y ł  laki w k o śc ie le ,  iż w ic ie  osób zem dla ło  ; dz iecko j e d n e  zo­
s ta ło  n aw e t  pod o b n o  u d u s z o n e .

—-Z  K r a k o w a .  S to so w n ie  do  no w eg o  r o z p o rz ą d z e n ia ,  w y k ła d  
na u k  w U n iw e rsy te c ie  k r a k o w sk ie m ,  m a  się o d tąd  o d b y w ać  w ję -  
zy k u  n i e m i e c k i m ,  o p ró c z  k u r s u  h istory i  i l i te ra tu ry  polskie j .  
W L ic e u m  polski język pozos tan ie  ję z y k ie m  n a u k o w y m ,  tylko 
zw iększono  l iczbę  g odz in  języ k a  n iem ieck iego .  W in n y c h  s z k o ­
ła c h  n iższych  język  polski p ozos ta ł  jak  b y ł  d a w n ie j .

— Z e  L w ow a .  O d n iejakiego czasu  ro zesz ła  się pog łoska  o 
s c h w y ta n iu  D ębow sk iego ,  w s ła w ionego  tyle  E m is sa ry u s z a .  Rzecz  
s ię  m a  i n a c z e j , św ieżo a re sz to w a n y  nazy w a  się także D ębow ski ,  
ale n ie ty le  sk o m p ro m i to w a n y  ja k  t a m t e n ,  k tó ry  w e d łu g  w sze l­
kiego podo b ień s tw a  p o le g ł  pod  K r a k o w e m .  N a  g ra n ic y  w ęg ie r ­
skiej z ł a p a n o  ró w n ie ż  i sp ro w a d z o n o  do  L w o w a ,  d o w o d c ę  po ­
w s tańców  Bogus ław skiego  (?) Z  G a z e ty  p ow szech n ej n iem ieck iej.

—  Unia 2 4  W rześn ia  b .  r .  u m a r ł  J .  M .  X ią d z  J a n  Ś n ig u r -  
ski, Biskup  P rz e m y ś ls k i ,  o b r z ą d k u  g re k o -k a to l ic k ie g o .

Z  G a z e ty  L w o w sk ie j.
—  Z k o rre s p o n d e n c y i  p ry w a tn e j ,  ze  L w o w a .  D n ia  12 b .  m .  

o d b y ło  się posiedzen ie  1 'owarzy. Biblio teki  im ie n ia  O sso l iń sk ich ,  
na  k tó r e m  kustosz tego z a k ła d u  P an  K ło d z iń s k i  o ś w ia d c z y ł ,  iż 
r z ą d  zezw oli ł  na  o tw a r c i e b ib l io l e k i  i d r u k a r n i ,  k tó re  b y ły  z a m ­
k n ię te  od  ro k u  1 8 3 4 .  N ieo b ecn y  K u ra to r  z a k ła d u ,  X ią ż e  H e n ry k  
L u b o m i r s k i ,  n a z n a c z y ł  n a  sw ego zas tępcę  w łasnego  sy n a ,  X ięcia  
Je rz e g o  L u b o m i r s k i e g o .

—  D ie n n ik  P o c z to w y  F ra k fu r tsk i ,  ze  L w o w a  6  P a ź d z ie rn ik a .  
N a s t a ł e  z im n a  od dn i  k ilku i wcześn ie jsze  j a k  zwykle o d la ty w a ­
n ie  p tak ó w  w ę d ro w n y c h ,  zapow iada ją  z im ę  w cze sn ą .  K u k u ry d z a  
w G al icy i  u d a ł a  się w y b o rn ie ,  zas tąpić  ona  m oże  w części  k a r to -  
t le , k tó re  od la l  k ilku z u p e łn i e  n ie  u r o d z i ły .  Wiele  g r u n t ó w  d la  
len is tw a  c h ło p ó w  zosta ło  n i e u p r a w n y c h , z tąd  choc iaż  ż n iw o  
b y ło  obfi te ,  n ie  m o ż n a  spodz iew ać  się ab y  cena  zboża  s p a d ła .  Ż y ­
dzi  spe ku lanc i  zakupi l i  go je s z c z e  n a  p n iu .  C h ło p  gal icy jsk i ,  j a k  
w ia d o m o ,  nie  b ie g ły  w g o spoda rs tw ie ,  i w ie lk ie  w yda tk i  g ru to w e  
p rz y p isa ć  należy  j e d y n ie  u ro d z a jn o śc i  z iem i .  S ta n y  G a l icy jsk ie  
p o s ta n o w i ły  za łożyć  sz k o łę  ro ln ic zą  n a  wie lką  s k a l ę ,  szkoda 
ty lko że z n a c z n a  o p la ta  w s tę p n eg o  u czę s z c z a n ie  jej  czynić  m o ż e  
p r z y s t ę p n ć m  tylko d la  m a ję tn ie jsz y c h .
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M e rk u ry  S z w a b s k i ,  z K rak o w a ,  H a n d e l  tu te jszy  i p rz e m y s ł  

więcej  je s t  c z y n n y  niż  za czasów rzeczy p o sp o l i te j .  Tylko han d e l  
p rzec h o d o w y  i sk ła dow y  wiele u t ra c i ł .  Miasto b ow iem  nasze  by ło  
s k ła d e m  w in  z g ó rn y c h  W ęg ie r ,  z k tó rego  sto  tysięcy  becze k  do 
Polski  i P ru s  w y ch o d z i ło .  T e ra z  len rodzaj  h a n d lu  tak zos ta ł  
u t r u d n io n y ,  że  zysk z n iego d a leko  m n ie j s z y m  je s t  niżeli  za  d a ­
w n e g o  s ta n u  r z e c z y .  F a b ry k i  i r ękodz ie ln ie  m a ją  więcej do w y ­
ro b u  jak  d a w n ie j ,  lubo  w ty m  względzie  wszystko za leżeć  będzie  
od p rz y sz ło ś c i .  L u d n o ś ć  zo s ta ła  pow iększoną  p rzez  za ło g ę  i n o ­
w e w ła d z e  a u s t ry a c k ie ,  lecz w łaśc iw eg o  życia m ie jscow ego  nie- 
w id ać .  Z yc ie  to w arzy s tk ie  o b u m a r ło  z u p e łn i e ,  p a n u je  bow iem  
ro z d z ia ł  m ię d z y  m ie sz k a ń c a m i  i c z ło n k a m i  w ła d z y ,  k tó ry  j a w n a  
i t a jn a  polieya p rzez  su ro w e  sw oje p o s tę pow an ie  bardz ie j  jeszcze  
pow iększa .  J a k  dalece polieya swą s łu ż b ę  p e łn i ,  d o w o d e m  są 
dwaj n ie d a w n o  s c h w y tan i  em issa ry u sze ,  k tó rzy  p o m im o  s to s u n ­
ków z m ieszkańcam i i wszelk ich  ś rodków  ostrożnośc i ,  p rzez  ta jną  
policyę  w yś le dzen i  byli .  P o m im o  największego zaś lepienia  j a k ie  
ich  o p a n o w a ło ,  żeby w ty m  czas ie  m y ś le ć  o s p r z y s ię ż e n iu ,  z n a ­
leźli je d n a k ż e  em issa ry u sze  owi sw oich zw o len n ik ó w , k tó rzy  im  
się podda l i .  W zg lę d e m  tych  o s ta tn ich  po s tę p u je  r z ą d  z n a jw iększa  
ro z t ro p n o ś c ią ,  u d a je  jak  g d y b y  o n ic z e m  n ie  w ie d z i a ł ,  zostawia 
ich n a  w o ln o ś c i ,  ś ledząc  z a razem  p o ta jem n ie  ich  k rok i .  M ów ią  
ż ę c i  em iss a ry u sz e  ju ż  od g ra n ic y  byli p o z n a n i ,  lecz pozw olono  im 
p r z y b y ć  na  m ie jsce  aby  się o ich  s to sunkach  z m iesz k ań cam i  d o ­
wiedzieć.

O  s tan ic  Galicyi  c iągle  s m u tn e  n a d c h o d z ą  w ia d o m o ś c i .  C h o -  
c ia ż ż n iw o  b y ło  o b f i t e ,  w szakże  n iedosyć ,  ab y  p o p rz e d n i  n i e d o ­
s ta tek  p o k ry ć  m o g ło .  W iele  poi b y ło  n i e u p r a w n y c h  , lak że  p r a ­
wie  lękać się należy no w eg o  g ło d u  na w iosnę .  Na szczęście  w e  
w schodn ie j  części k ra ju  p lon  b y ł  d o n o śn ie js z y ,  m o żn a  więc na 
d ow óz  zboża  z tam te j  s t ro n y  r a c h o w a ć .  S ą d  n acze ln ików  c h ł o p ­
sk iego pow s tan ia  p o k ry w a  m g ła  p e łn a  ta je m n ic .  Co d o ty ch czas  
w iedz ieć  m o ż n a ,  odnosi  się j e d y n ie  do  sz lachty  i ich p a r ty i .  S to ­
su n k i  posiadaczy  d ó b r  z iem sk ich  z c h ło p a m i  są d o tąd  chw ie jące  
się , gdyż ob iedw ie  s t ro n y  nie  chcą  się n a k ło n ić  do  u rz ą d z e ń  i 
rozkazów  rzą d o w y c h .  J a k  da lece  s tan  p o d o b n y  rzeczy  na  c e n ę  
d ó b r  ziem skich  w p ły w a ,  w nos ić  ztąd m o ż n a ,  że  sp rzeda ją cy  t a ­
kow e n a w e tz a  p ią tą  część daw n e j  w ar tośc i ,  ku p có w  na  nie  znaleść  
nie  m o g ą .  O d  s t rony  K a rp a t  i węgierskiej  g r a n ic y ,  s ł y c h a ć  że  n ę ­
dza  w ty m  roku  taka sam a j a k  w p r z e s z ły m ,  i należy się obaw iać  
pow ięk szen ia  je j  na z i m ę .  Z boże  w  g ó ra c h  n ieszczególn ie  się 
u d a ło ,  a c h o ro b a  kartofl i  większa niż  zesz łego ro k u .  T łu m y  lu d u  
c iągną  na  p o łu d n ie  , j u ż  to za  ż e b r ą , j u ż  za z a r o b k ie m .  Z m u ­
szają  j e  do  p o w r o t u ,  w raca ją  w ięc  d o  s ie dz ib  s w o i c h ,  b ie ­
dnie js i  niż w yszli .

—  P o d łu g  k o r re s p o n d e n c y i  z K o ns ta n tynopo la  u m ieszczone j  
w J o u rn a l des D ebats  z 2 8  b .  m .  R z ąd  rossyjski n a d e s ł a ł  no tę  
do  P orty  O t to p iań sk ie j ,  z żąd a n ie m  w y d a n ia  P ó łk o w n ik a  Z a m o j ­
sk iego ,  baw iącego  w S ta m b u le  od m ies ięcy  k i lku ,  jako  d ezer te ra . 
Zadan ie  swe o p ie ra  na  j a k im ś  t r a k ta c ie ,  w  sku tek  k tó rego  oba  
rządy w in n e  sob ie  w y d a w a ć  n a w z a je m  zb ieg ó w  w o jsk o w y ch .  
R ząd  tu reck i  d rż ą c y  p r z e d  R ossyą ,  z a k o m m u n ik o w a ł  tę notę  
a m b a s a d o ro m  a ng ie lsk ie m u  i f r a n c u z k ie m u ;  obaj ci pan o w ie  za ­
chęca li  m in i s t r a  tu reck iego  d o  p os ta w ien ia  się z godnośc ią  
w obec  R ossy i ,  ro b iąc  s łu s z n ą  uw a g ą ,  iż agenc i  m osk iew scy  
spo tyka ją  w L o n d y n ie  i w  P a r y ż u  po sa lonach  a n a w e t  na  d w o ­
r z e ,  z n ak o m ity ch  e m ig r a n tó w  p o l s k i c h ,  a w ydan ia  ż adnego  
z n ich  rz ą d  rossyjski  n ic  ż ą d a ł .  P .  Z am ojsk i  j e s t  za  p a s p o r te m  
f r a n c u z k im ,  p r z e to  po se ł  f ran c u zk i  w z ią ł  go  pod swą opiekę ,  
o św iadczając ,  iż d o tąd  n ie  w y jedz ie  ze  S t a m b u ł u ,  aż  D yw an  
nie  da  s tosow nej o d pow iedz i  R ossyi ,  k tó r a  tak b ezcz e ln ie  c h c e  
g ospoda row ać  w T u rc y i .

E sq u isse  su r  la  v ie  de K a s im ir  M a ła c h o w sk i, gdndralissim c  
po lon ais en  1 8 3 1 .  Z  w iz e ru n k ie m  g e n e r a ł a  i z d r z e w o ry te m  
p rz ed s taw ia ją cy m  d o k ła d n ie  n a g ro b ek  jaki m u  zos ta ł  w ys taw iony  
w C han ti l ly  ze sk ładek  ro d ak ó w . W y d an ie  p ięk n e .  S p rz e d a je  się 
w  x ięgarn i  katolickiej  p o l sk ie j ,  16 r .  d e  S e in e  S t .  G e r m a in  po 
cen ie  f r .  1,  c .  5 0 .

R e d a k to r  Naczelny : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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